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T O W A R Z Y S T W  W  G A L IC Y I.

Nikt z ludzi nie może wszystkiego umieć, wszystkiego 
wszechstronnie obejrzyć, samemu sobie w ysta rczyć, 
obejść się bez udziału drugich. Sam jeden nie m iałby 
ani dosyć siły, ani czasu, ani zdolności do spełnienia 
wielkich prac społeczeńskich. W zbogacony usiłowaniem 
drugich , spełnia rzeczywiście choćby w  jak  najszczu- 
plejszym zakresie, choćby jak  kropla wody w  m orzu, 
sobie wyłącznie wskazane posłannictw o w  tym  ogromie 
przeznaczeń pojedynczych, mających dopomagać wypeł
nieniu ogólnego dzieła. W ielkie naw et geniusze, w ten
czas tylko przewodniczyły n a ro d o m , gdy czerpały 
natchnienie i szukały uznania w  massach.

Tak więc łęczyc się w  Towarzystwa nie‘ tylko jest 
praw em  przyrodzonem , ale jeszcze jest w arunkiem  speł
nienia obowiązku, jaki każdy człowiek zaciąga przy
chodząc na św iat.

Stow arzyszenie  rozstrzygnie w  późniejszym wieku 
wiele zagadnień że nie powiem y tajem nic społecznych, 
dotąd jako czyn i zastosowanie odbyw a należycie 
funkcyę  przygotowawczą. Przed nim  ustępują zwolna 
przesądy, p rzyw ile je , pęka jarzm o; skutkiem  stow arzy
szeń rodzaj ludzki się uzacnia i byt swój polepsza. 
Skutkiem  częściowych sprzysiężeń, związków, pub li
cznego nauczania, co wszystko nosi w  sobie charakter 
stowarzyszenia, wiele narodów  przyszło już do jedności 
politycznej, m ałe ziemie zrosły się w  obszerne kraje, pod 
jednym  sterem, hierarcliją, zarządem i narodowością.

Lecz nieraz przeciw tym stowarzyszeniom, tym pra
com d la dobra ogólnego p o d ję ty m , stanęły in n e , 
m yślą własnego in te resu , w łasnej wyłącznej korzyści, 
jaką bądź żądzą sam olubną podsycane sojusze. Takim 
związkom Polska rozpościerać się w  swojem łonie 
zabronić pow inna, teraz kiedy i na drodze stowa
rzyszeń nie wojennych, już gdzie niegdzie otwiera się dla 
niej pole skutecznego działania, czemu one stawałyby 
na przeszkodzie. W alka trw a dotąd, w strzym ując rozwój 
postępu ulepszeń narodow ych a naw et niwecząc je 
w sam ym  zawiązku.

Do Polski należy upom nieć się aby wolność, we wszyst- 
kiem jak i w stowarzyszeniu daw ała w yraźną rękojm ię,
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że nie jest używana na szkodę, ale na dobro ogólne. 
Dobro ogólne ma tę własność, że osiągnięte połączonemi 
silami, zlewa wszelki pożytek i niejako rozdziela między 
pojedyncze osoby. Jch ofiary, poświęcenie, jest to tylko 
pierwszy w ydatek, pierwszy nakład, który im się z lichw ą 
pow róci; gdzie indziej używać będą zdobytych wspólnie 
ulepszeń, i ten nabytek zostawią w spuściźnie nowemu 
pokoleniu, który następne, uposarzy jeszcze sowitszym 
bogactwem wolności i szczęścia. Kto żyje tylko dla siebie 
ten grzeszy przeciw Bogu i sobie, zatraca posłannictw o 
które odebrał, żyje i jeżeli tak można powiedzieć um iera 
bez celu.

Małe rzeczy, drobne zawiązki dają niekiedy początek 
olbrzym im dziełom. Stowarzyszenia które dziś tworzą 
się w G alicyi, że tu  o nich mim ochodem wsponm iem y, 
mogą przynieść rzeczywistą przysługę Polsce, i z tego 
też stanowiska zawsze na nie radzi patrzyć będziemy. 
Jedno z nich, Towarzystwo Urzędników pryw atnych ma 
zdaniem naszem wszystkie w arunki trw ania i nosi w  so 
bie zaród wielkiej publicznej korzyści. To towarzystwo, 
jeżeli się rozwinie w  przyzwoitym kierunku i ciągiem 
usiłowań coraz nowe ścieszki odkrywać będzie, może 
rozwiązać zadanie w ychow ania lu d u , ulepszenia jego 
losu i pogodzenia go z dawnem i pany, drogą oświaty, 
dobrze zrozumianego interesu, gospodarstwa, praw  rów 
ności i braterstw a.

Bada narodow a tamtejsza nie spuszcza z uw agi pod jej 
okiem zawiązujących się stow arzyszeń; do niej należy 
jako do strażnicy dobra powszechnego dać opiekę tym 
tylko, których zamiary mogą służyć tem u najwyższemu 
dobru. W szystkie też, prócz nazywającego się Z iem ia n -  
skiern, co pod pozorem niesienia obrony własności, n i-  
czem nie zagrożonej, szuka uwiecznienia nieporozu
mień i nienawiści między bogatą i ubogą bracią, co 
zamiast przyznać się uczciwie i żałować za grzechy daw 
nej Ił ielmożności, uw łacza w  Dzienniku swoim uczu
ciom obyw atelsk im , w ieśn iak a , niezręcznie m u nie- 
rozum  w yrzuca, jak  gdyby sami zwolennicy i założy
ciele Ziem iaństw a  nie byli za to odpowiedzialni że lud 
trzym ali w  ciemnocie i p o d d ań stw ie , wszystkie inne 
w Galicyi stowarzyszenia noszą n a  sobie cechę dążności 
do ulepszeń społecznych i chwalebnie korzystają z pierw-
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szych początków wolności. Zapew ne będą wiedziały jak i 
swoim usiłowaniom nadać kierunek i rozwój, gdzie szu
kać modły i busoli. Ta busola niech ich zawsze zw raca 
ku całej Polsce.

Każdy z nas, bogaci, ubodzy, oświeceni, ciemni, za 
p ługiem , w  pałacu, na północ czy południe, na zachód 
czy na wschód, w Ojczyźnie czy na w ygnaniu, w'szyscy 
złączeni jesteśm y węzłem wzajemnej odpowiedzialności 
względem Polski. Nasza Ojczyzna nie jest ani w Pozna
n iu , ani we Lwowie, ani w W ilnie, ani w W arszawie, 
jest ona na całym tym obszarze od Odry do Dźwiny, 
w  całym tym  ujarzm ionym  ludz ie , którego wolność 
i niepodległość ciąży wspólnie na wszystkich co noszę 
imie Polaków . Jeżeli m ogąc wolniej odetchnąć jaka część 
Polski zajmuje się w ew nętrznem  ulepszeniem, niechże 
to czyni nie dla Galicyi, chociaż we Lwowie, nie dla P o
znańskiego, chociaż w Poznaniu, ale w widoku lepszej 
przyszłości dla całego narodu. Zadrzym ać pod cieniem 
obcej Konstytucyi i zapomnieć że Polska jeszcze niew y- 
zwolona, byłoby to narazić się razem  i na u tra tę  tej 
Konstytucyi i stanow iska narodowego.

Stowarzyszacie się dla oświecenia lu d u , niechże to 
będzie dla ludu polskiego, ale nie galicyjskiego.

Stowarzyszacie się do pracy przemysłowej lub  ro ln i
czej , niechże to będzie w  interesie przem ysłu i rolnictw a 
narodowego, ale nie wyłącznie galicyjskiego.
• Stowarzyszacie się w  straż n a ro d o w ą , niechże to bę
dzie mniej dla strzeżenia dom ów waszych lub spokojno- 
ś c i , a więcej i najwięcej w  tej myśli, że w  zaborze m o
skiewskim  w asi bracia broni nie mają.

Nie stowarzyszajcie się w obronie w łasności, ale stowa
rzyszajcie się tak raczej, aby tej własności już bronić nie 
było potrzeba.

Nie stowarzyszajcie się jakby w Polsce już całej i nie
podległej. Umiejcie część waszej wolności oddać na do
bro ogólne, wszakże sam i tylko częścią względem Polski 
jesteście. Jak  Polska będzie zupełną i nierozdzielną cało
ścią, w tedy i nasza wolność będzie zupełną.

Żadne społeczeństwo w E uropie nie w ym aga radykal
niejszych ulepszeń jak  Polska. Stowarzyszenia zawiązu
jące się w jej łonie mogą torow ać drogę do tych zm ian i 
napraw , to jest ich wyłączną pow innośc ią , i te co się 
już zawiązały, zdają się zabierać do jej spe łn ien ia ; nie 
m ówim y tu o Ziem iaństw ie. Lecz jak  daw niej straszono 
w Polsce D em okracją , k tóra jest n atu rą  i w arunkiem  jej 
b y tu , tak  dziś zaczęto wyw oływ ać przeciw  wszelkim 
reform om , upiora Socializm u.

Nim człowiek zstąpił do głębi ziemi i z niej wydobył 
bogactw a n ieznane, zaczął naprzód od upraw y jej po
wierzchni. Przed utw orzeniem  jedności społecznej, której 
dziś szuka, ludzkość się zapraw iała n a  jedności poli
tycznej. Teraz posłannictw em  narodów , w niedalekiej 
może przyszłości, jest połączyć wzajem ną odpowiedzial
nością wszystkie pojedyncze wolności i wszystkie interesa
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dziś w yosobniane, zstąpić do głębi społeczeństwa, i tam  
zaprowadzić urządzenie pew ne i oznaczone, jak już gdzie 
niegdzie jest pew ne i oznaczone na jego pow ierzchni.

Otoż w łaśnie to oznaczenie i urządzenie stosunków 
towarzyskich jest socializmem, i na tej drodze nie m ożna 
kroku postąpić ażeby się z nim  nie spotkać.

I w samej rzeczy :
Towarzystwo dla nauczania ludu  jest socializmem1, 

chociaż bynajmniej nie kom unizm em .
Zniesienie pańszczyzny —  socializmem.
Uwłaszczenie —  socializmem.
Stowarzyszenie urzędników  pry w atnych — socializmem.
Z iem iaństw o  naw et jest także socializmem, ale socia

lizmem sam owolnym , wstecznym, przyszłość popychają
cym w przeszłość, jest w yraźnym  kom unizm em . Bo jeżeli 
kom unizm  zachodni, chcąc wszystkich równo podzielić, 
sprowadziłby w krótkim  przeciągu czasu zubożenie 
pow szechne, Ziem iaństwo  spiskiem bogatych mogłoby 
ogłodzić wszystkich uboższych Polski mieszkańców.

,  Jest to pakt głodu i niewoli, pod pozorem, jakieśm y po
wiedzieli, bronienia niczem niezagrożonej własności. 
S tronnicy kom unizm u na Zachodzie zaczęli już uzna
wać omylność swojej teoryi i przechodzą do innej, do sto
warzyszenia podług pracy i zasługi każdego. Z iem ia ń -  
stwo w krótce także znajdzie się samo. Jeżeliście umieli 
poznać się na niem i odłączyć od waszych robót, jak  k ą- 
kol od pszenicy, nie m a już dla was niebezpieczeństwa 
w zbliżeniu się zadaniam i społecznemi, nie ma dla was 
zakazanego owocu.

Bądźmy szczerzy, braterscy, w  dobrej wierze nieprzyj- 
m ujm y sam olubnej roli K ram arzy  zachodnich, ani baj- 
ratowego socializm u, mierzmy rzeczy sercem ,rozsądkiem  
i pośw ięceniem , a wyrazy, doktryny i systemata te tylko 
u nas znajdą przyjęcie i zyskają przekonanie, które w y
raźny i niezaprzeczony pożytek Polsce przyniosą.

Z resz tą , jeżeli jak powiedzieliśmy żadne społeczeń
stwo w E u ro p ie , w iększych nie w ym aga ulepszeń jak 
Polskie, żadne też nie jest sposobniejsze, m oralnie, 
uczuciowo i że tak powiemy adm inistracyjnie, do przyję
cia reform  zapowiedzianych przyjętym  dogm atem  w ol
ności, równości i braterstw a.

Za podstaw ę do tycłi reform  społecznych, Polska ma 
religię, k tórą święci od w iek ó w ; ma kapłanów , — tych 
służby zawsze były jej m iłe ; ma tolerancyę dla wyznań ; 
za ognisko narodowości, cnót dom owych i poświęceń pu
blicznych — ma rodzinę. W łasność uszanuje jak  dawniej, 
a korzystniej ją  urządzi. Dawna jej szlachta dopełni no
wego posłannictw a, nie już jako stan rycerski lub  stan 
pański, ale jako b rat wyzwalający brata, rów nie godnego 
jej syna. A gdy nie podległa, cała i w olna zacznie szukać 
królestw a bożego na ziemi d la  swoich dzieci, w tedy 
z tem i żywiołami swojego odrodzenia i z ewanielią w rę
ku, przypom ni św ia tu , że już czasy nadeszły. N unc est
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SPRAWA TOLSKA NA BANKIECIE ORLEAŃSKIM.

Przejazd Ludwika Mierosławskiego wracającego z Vichy do 
Paryża przez Orleans,  spowodował manifestacyę podwójną 
której znaczenie pojmą serca demokratów polskich.

Sekcya powitała w nim uosobienie ostatniego z narodowych 
usiłowań, i zasad które im ostateczne zapewniają zwycięzlwo.

Bankiet przez Gwardyę narodową departam entu  dany dnia 
I7 s°  września Gwardyom narodowym sąsiednim, na klóry z a 
proszonym zoslał  Mierosławski , przeniósł manifestacyę na 
obszerniejsze pole i nadał  jej wagą polityczną. Po mowach 
Prefekta, Reprezentantów ludu, Półkowników Gwardyj Naro
dowych, Ob. F l e u r y  Prowizor L y ce u m ,  wniósł z powodu 
obecnego Mierosławskiego zdrowie jogo i Po lsk i ,  « jako wyo- 
brazicieiki najszczj  tniejszej ze wszystkich dziś uciśnionych 
lecz nieśmiertelnych narodowości. »

Po nim powstał M i e r o s ł a w s k i  i rzekł :

O b y w a te le !

« Wybawion z więzienia jednym  z owych cudów, które 
niekiedy słowa Francyi stwarzają — wezwany na ucztę waszą 
b ra te r sk ą ,  jako wyobraziciel boleści kraju mojego — przyno
szę wam świadectwo, nietylko nadziej,  ale takoż postrachów 
obudzonych zjawieniem się Szczytnem Rzeczypospolitej w a 
szej.

» Gdy pielgrzym zbola ły wracałem od grobń świętego, 
który nazywa się Polską, p rzeszedłem  wskroś strefę cicho nad 
Francyą gromadzącej się burzy  ; podsłuchałem z łow różbne  
szepty waszych n ieprzyjaciół odwiecznych ; usłyszałem w e
stchnienia ludów zwąlpiałych o sobie ; uczułem pod stopy 
mojemi drgający od końca do końca ląd stały Europy pod zę- 
bem niewidomego polworu.

« Wiedźcie albowiem , że serce świata bije po t e j  stronie 
R enu  i że każde uderzenie jego dalekie po żyłach Europy  szle 
pulsa,

ii Ludy, waszem oddychając tch n ie n ie m ,  usłyszały w ol
brzymiej wrzawie Lutego, sądnego dnia trąbę , a świat się 
rozdarł  na dwoje, by pochód Rzeczypospolitej przepuścić. 
Echo rewolucyi waszej sięgnęło po za obręby p r z e s t r z e n i , 
zatarło  państw sztuczne granice, przeb iło  wskroś góry, świa
t łem  zabłysło w przepaściach, w darło  się w olchłanie  czysco- 
we, w których monarsze kongresa trzymają ludy przykute ;  
wywróciło wzniesione dla nas rusztowania katowskie i w y ła 
mało kraty naszych podziemnych więzień, by nas przyprowa
dzić za rękę przed zachwiane królów siedziby.

« Wówczas Rzeczpospolita jednem  wyciągnieniem swój 
ręki byłaby mogła  zastępy swe, lub swoje przymierza za
nieść aż pod same Rossyi granice.

« Obywatele ! jestżeż to zapisanem pomiędzy niecotnione- 
mi wyroki przeznaczeń rodu ludzkiego, by nigdy już  nie 
mógł zatknąć zwycięzkiej chorągwi jeno  na gruzach swych
najczarowniejszych u ł u d z e ń ?   Czyż wolność tym tylko
wróżbę pomyślną, udz ie la ,  którzy, niby Aleksandry nowe,
gwałtem  ja  na trójnogu sadzają?   Niewiem — ale tegom
dziś pewien, że wstrzymanie zbrojnej propagandy francuzkiej 
poszło na korzyść wszelkiego rodzaju ty ra n i i ,  i że ,  skoro 
Rzeczpospolita ogłosiła  swą bezinteresowność, natychmiast 
święte przym ierze  zajęło próżnię wycofnięciem sie jej zosta- 
wioną, by stanąć w szyku bojowym i zgnieść ludowe nadzieje. 
A oto znowu porządek panuje  w Poznaniu i Krakowie, 
w Frankfurcie  i Berlinie, w Pradze i Medyolanie.

« Porządek 1 — ów śmierci cień nieodstępny —  nadciąga 
od Wschodu na Zachód , z cho lerą ,  swą poprzednicą z ło 
wrogą , i już opasuje zewsząd wasze granice. Jeszcze jaśnieje, 
wśród chm ur  które ją  o tacza ją , niewygasła Rzeczypospolitej 
gwiazda , aie samotna i b e zp ro m ien n a , jakby gwiazda zwia- 
stunka potopu.

« Obywatele! na cienie ojców waszych , którzy tuż obok 
naszych przez ćwierć wieku dla zbawienia Europy chrześci- 
ariskiej ginęli,  zaklinam was, byście nie dali się łudzić ufnością 
w uczucia dla Rzeczypospolitej rządów zareńskich. Owe m o 
narchie , czy samowładne czy k o n s ty tu cy jn e , zarówno do 
śmierci nienawidzieć was będą, jak ciemność nienawidzi świa
t ła  ; nienawidzą was w miarę życzeń i nadziei jakieście o b u 
dzili w ich okrucieństwa ofiarach; nienawidzą was za wszystek 
postrach, za wszystkie zgryzoty sumienia jakiemiście  strupie- 
szałe dusze ich p rzepe łn i l i ;  nienawidzą potężnego majestatu 
waszej Rzeczypospolitej, jak szatan znienawidzieć m usia ł  a r
chanioła o p łomienistym mieczu, klóry zastąpił mu drogę gdy 
miejsce Boga szedł zająć! —  I wyżbyście to sądzili że wara 
kiedyś przebaczą bezbożni ?

« A ludy, które oni do dzia ł  swoich p rzyku li? . . .  te ludy 
na teraz podb i te ,  a podbite  za Francyi w p ły w e m ,  bo ich 
wolność zapala się tylko u płomieni zwycięskiego jej gniewu. 
Gdy jego wołanie  słyszyć przesta ją ,  wracają do swoich b a ł 
wanów, jako niegdyś Izraelici, gdy Mojżesz z góry nie w racał.

« W idzicie  w ię c , Obyw atele ,  że burza  , nad Rzecząpospo- 
litą wisząca , może co chwila wybuchnąć. Lecz na nią pa trz 
cie okiem niezlękłem, bo Francya, dla świata zbawienia , nie- 
zapomniała dotąd dawnego swego , z pod P iramid i z pod 
Heliopolis , bojowego szyku. Ściśniona w czworobok n ie ru 
chomy i n iemy, da burzy zbliżyć się na pół s trzału , a wtedy, 
na znak wiadomy jej tylko i Bogu , zagrzmi czterem a śc iana
mi , siejąc śm ierć  w koło siebie , i zmiatając opodal wszy
stkie zakały świata.

a Wtedy to , na pierwszy grzmot waszych strzałów, ujrzy
cie ponad koalic ji  chm uram i wzniesioną Polski n ieub łaga
ną poch o d n ię ,  bo myśmy dwoma bliźnięcemi wulkany, ta 
jemniczo połączonemi pod morzem które nas dzielić zamyśla ; 
a nigdy, wszak wiecie , Wezuwiusz nie ryczy, by wnet nie- 
odpowiedziała m u E tna .

« Otóżto na tych dwóch z lawy ku niebu wygiętych pom o
stach, demokracya Europy przekroczy przepaść , przed która 
na chwilę  omdlała.  W wytkniętym to przez bagnety francuzkie 
i kosy polskie k ierunku ,  uszykują się narodowości zmieszane 
i poszarpane w chaosie królewskich przywłaszczeń. Pomiędzy 
dwoma ogniskami świątyni Europy ,  na których wznoszą się 
ołtarze wolności i męczeństwa , dość jeszcze przestrzeni na 
ucztę powszechnego b ra te r s tw a !

« A więc w odpowiedź na niedołężne królów b lu in iers lw a,  
p i jm y,  bracia ! na cześć wiecznego przymierza Francyi , k tó 
ra jest wolną , i Polski która wolną b ę d z i e ! »

W pierwszym num erze  dziennika G azeta  Pow szechna, któ- 
ryśmy tu niedawno o t rzy m al i ,  korespondent z Bruxelli , 
rozwodzi swe żale na całą E u r o p ę ,  a w uniesieniu lub może 
źle poinformowany, błądzi we wszystkiem co mówi o em i
g racj i  we F rancy i.  — Że się nam nie dzieje dobrze pod wzglę
dem m aterya lnym  i indywidualnym  , temu nikt przeczyć nie 
m oże ,  — aleć niedostatek jes t  powszechnym i my go tem b a r
dziej doznawać powinniśmy, żeśmy cudzoziem cy; krajowcy
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w nędzy zostający pochłaniają  miliony co miesiąc ze skarbu 
rzeczypospolitej, i dla tego niepodobieństwem jest otrzymać 
dla nowo-przybylych braci naem igracyę ,  wiącój nad 1ó fran
ków miesięcznego żo łdu .  Centralizacya Tow. Dem . Pol. nic* 
spuściła z oka nowo-przybywających, a nie m ogąc, dla szczu 
płości funduszów, nieść im pomocy w pieniądzach , pom y
ślała o urządzeniu ich t ak ,  żeby i by t  mieli zapewniony i 
usposobić się mogli do niesienia ojczyźnie skutecznej po
mocy. W tym to celu urządzono zakłady wojskowo w H a -  
guenau, W issembourg, M e tz , N a n c y  i B ar-le-D uc, pod p rze 
wodnictwem Polaków, starszych braci w ie k ie m ,  dawnych 
oficerów, doświadczonych w ż y c iu  polilycznem, wyćwiczo
nych na długiej p ie lg rzym ce,  ciągłą nauką i pracą. Tam żyją 
młodzi bracia nasi wspólnie ,  nawykają do zgody i po rządku ,  
ćwiczą się codziennie w sz tuce wojskowej; a jeśli brak im wiele 
do zaspokojenia ich potrzeb ,  to mają tę jedną pociechę wyższą 
nad wszystkie, że się sposobią na użytecznych obywateli k ra 
j o w i , że są dobrym i synami o jczyzny;  dla niej to znoszą 
t rudy  i czekają z cierpliwością tej c h w il i ,  kiedy ona zawoła 
do nich o pomoc. Uwiedziono niektórych legionem we W ło
szech ,  ale to po większej części żyjących oddzie ln ie ,  a m ia 
nowicie w Paryżu ; —  liczba ich wprawdzie  nie wielka , bo 
niedochodzi 2 0 0 lu , ale i tego szkoda i żal ,  bo są w nędzy.

Nie bedziem się rozwodzić nad zbiciem przytoczonych in
nych zdań korespondenta , są one przesadzone lub bezzasa
dne i fałszywe ; — na poparcie tylko tego cośmy powiedzieli 
o zakładach wojskowych przytaczamy tu  a r tykuł  z dziennika 
Courrier de la  M oselle  z d. 18 września.

a Rada municypalna miasta Metz , postanowieniem swem 
przeznaczyła m łodym  Polakom świeżo z Prus p rz y b y ły m ,  
jeden z domów niezajęlych , będących własnością m ia s t a , 
na mieszkanie, oraz kwotę 250  fr .  na zakupienie potrzebniej
szych domowych sprzętów. Jeden  z ich rodaków uczy tych 
m ło d y c h ,  których jest 4 0 l u , języka francuzkiego i wykłada 
teoryę sztuki wojskowej,  —  oprócz tego ćwiczą się codzien
nie na placu St Martin  , w robieniu bronią  i poruszeniach.

« Dziękujemy radzie municypalnej miasta Metz, że tak d o 
brze pojęła  obowiązki gościnności względem nieszczęśliwych 
b r a c i , — i winszujemy Polakom , że przez naukę sposobią 
się na dobrych obywateli  i zdolnych żołnierzy : potrzebują  
tego wolność i ojczyzna. »

Chcąc dać wyobrażenie czytelnikom naszym o pismach 
wychodzących dla oświaty ludu wiejskiego na Szląsku, nim 
będziemy mieli sposobność m ówien ia  o innych ,  przytaczamy 
tu wyjątek dosłowny z dziennika Tygodnik  C ieszyńsk i, który 
w artykule : co sejm robi w W iedniu ? mówi o dyskussyi jaka 
się tam toczyła względem powrotu cesarza do W iednia,  
i tak wyjaśnia ludowi stosunek polityczny, cesarza do sejmu, 
a sejmu do ludu.

« Naradza] się sejm , jak to życzenie swoje (powrotu cesarza 
do W iednia) , cesarzowi ma wyrazić. W ięc tu deputowany Klau- 
dy poradził , a co poradził to sejm z większością głosów przyjął : 
ze nie trzeba cesa n a  prosić ale żądać , aby do fV iedn ia  po-
w ró c ił. To jest najważniejsze postanowienie, które teraz sejm
wyrzekł. Uważcie co to znaczy! Ten który żąda, musi być możniej
szy i wyższy, jak  len , od którego się niecoś żąda. A sejm przez 
to wyrzekł , że on wyżej s to i, jako cesarz sam. Lecz z kogoż 
sejm obstaw a? On obstawa z mężów, deputowanych których lud 
obrał a dał im swoje pełnomoceństwo. Gdyż jednak ci deputowa
ni są obrani od nas , od ludu austrvackiego, a od nas otrzymali tę

moc, tedy my t. j .  austryacki lud , musimy jeszcze więcej być jako 
deputowani nasi , bobyśmy im nie mogli dać takiej mocy. Tak 
ted y  to byt lud austrya ck i , k tó ry  przez swych pełnomocników  
żą d a ł , '  aby się cesarz do W ied n ia  p o w ró c ił; a cesarz usłysza
wszy głos ludu , powrócił do W iednia 12 b. m . , gdzie był z wiel
ką radością i uroczystością przyjęty. — Przedtem dawał prawa 
tylko sam cesarz ; ale teraz już  nie będzie je  ustanawiał cesarz, 
lecz lud przez swych pełnomocników, cesarz będzie tylko od ludu 
uchwalone prawa w ykonyw ał; a to znaczy tyle : Lud je s t  samo
władny a cesarz j e s t  na jw yższym  sługą ludu. »

W I A D O M O Ś C I  I  D O K T IE S I E K IA

W ło ckp rzy  G otubiu [Poznańskie].—  Obywatel M. donosi,  iż 
od kilku tygodni w swej gminie założył czytelnię mającą na celu 
narodowe i polityczne kształcenie ludu. Opisujeon zgromadze
nie,  które d. 208° września odbyło się, następującemi słowy : 
« Gdy lud , w liczbie pięćset dusz po nabożeństwie zebrał  się 
do tutejszej szko ły ,  a ponieważ szkolny dom objąć go nie 
m ógł,  otworzyliśmy wszystkie okna, a lud stanąwszy na około 
budynku z odkrytemi głowami s łuchał  pilno. Ja  mu naprzód 
wyłożyłem , co to jest  narodowość, co to jest O jczyzna, i jak 
święty jest obowiązek kształcenia się w ojczystym języku. 
Polem nauczyciel przeczytał n u m er  siódmy S zk ó łk i  Narodo
w e j, i rozprawialiśmy nad przedmiotami tam zawartemi.  Tak 
tej świętej sprawie poświęciwszy przeszło godzinę, każdy za- 
dowolniony poszedł do dom u, uroczyście nam przyrzekając, 
iż tak licznie każdej niedzieli przychodzić będzie, i nas czy
tających i rozprawiających s łuchać .  Oby Bóg litościwy spra
w ił,  aby za naszym przykładem potworzyły się przy wszystkich 
kościołach, parafialne towarzystwa czytelni,  wtedy zamiast 
lud ,  jak dotąd zwykle, wyszedłszy z kościoła dąży do kar
czm y, i sam zabija się fizycznie gorącemi t runkam i,  zająłby 
się rzeczami tak bardzo do wiedzenia mu potrzebnemi. »

[S z li .  N a r  )

—  Z listu p ryw atnego z Modlina przez jednego ze skaza
nych na wywiezienie za udział w powstaniu 1846 r .  z po
żegnaniem do familii pisanego, jakkolwiek o miesiąc spóźnio
nego, dowiadujemy s i ę , że skazani przez sąd wojenny na 
śmierć następujący w ięźn iow ie , ułaskawieni zostali przez 
Paszkiewicza na wywiezienie na Syberyę do ciężkich robót 
w kopalniach : Koźmiński Andrzej burm is trz  z Brzeska , 
Zarębski i starszy Jo rd an ,  na lat 18, —  Podgórski Michał 
poczmistrz z Brzeska na lat 12. Miejsce ich przeznaczenia 
niewiadome, dopiero w Kazaniu oznajmią im ,  gilzie ich w y
słać mają. Inni zaś na zasiedlenie przesiani : ksiądz Jasiński 
Dominik 'do  Irkucka, — Pągowski młodszy skazany na karę 
śmierci,  przeznaczony na całe życie do wojska, wysiany bę
dzie do O r e n b u r g a ,—  Włodek do Zamościa na d z i e w i ę ć  m ie
s ię cy ,—  Ziętkiewicz na cztery miesiące. (G a z . N a r).

—  Z  W iednia . —  Czesi tu w se jm ie ,  to reakeya wcielona; 
u nich wolność znaczy to samo, co rozka zyw a ć  i  czolgaó się, 
przy tern brak politycznego wykształcenia a zarozumiałości  
dużo ; panślawizm jest u nich patryotyzmem. Niech nas Bóg 
zachowa od wszelkich słowianofilów, od czcchiztnu, kroa- 
tyzmu i wandalizmu! Jesleśrr.y pochodzenia słowiańskiego, 
ale dzięki Bogu prócz trochy podobieństwa w języku -  nic 
ze S łowianami nie mamy wspólnego, bośmy szli krok w krok 
z cywilizacją europejską, bo jesteśmy w stanie wznieść się do 
idei wolności wzniosłej,  czy&tej; bo ją  pojmujemy inaczej niż 
w osobie jakiegoś lam cara, cesarza lub bana. (G az. N ar.']

Dąbrowski Ignacy zechce dać wiadomość o sobię, franko, 
b ra tu  swemu C y p ry a n o w i , rue M r.-le -P rin ce , 22 ,  a P aris.

W  DR K A R N I  L .  M A R 1 N E T ,  T 1.Z  CL1CT J A C l R ,  30.


